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Podziękowania

Serdecznie dziękuję wszystkim, którzy przyczynili się do realizacji wycieczki moich marzeń. Kolejność, wbrew ogólnie przyjętym zasadom z książkowych wstępów, nie ma tu znaczenia, ponieważ każde wsparcie liczyło się dla mnie tak samo, niezależnie od jego formy.

A zatem dziękuję:


	Łukaszowi – za cierpliwość i wsparcie na każdym etapie przygotowań oraz przymknięcie (jak zwykle) oka na walizkę pakowaną w ostatniej chwili;



	Dominikowi – za bilet, który zadziałał jak kopniak i zmobilizował mnie do spełnienia tego marzenia;



	Agnieszce – za zorganizowanie wszystkich potrzebnych drobiazgów i pamiątek z Polski;



	Eli i Edkowi – za pożyczenie aparatu, który pozwolił mi zmienić się na tydzień z fotografa w (prawie) zwykłego turystę;



	Kindze, Justynie i Billowi, Agnieszce, Róży z Rafałem i Bożenie z Ryszardem – za dofinansowanie mojej podróży w postaci zamówionych sesji zdjęciowych;



	Justynie i trojgu nieznajomym spotkanym na wernisażach – za zakup moich odbitek, co także zasiliło mój wyjazdowy budżet;



	Tomoko i Masayukiemu z Martą – za miłe spotkanie po latach i interesujące wprowadzenie (w przenośni i dosłownie) do japońskiej gastronomii;



	Rodzinie, Przyjaciołom i Znajomym – za wsparcie i wiarę w to, że ten wyjazd dojdzie kiedyś do skutku;



	oraz wszystkim osobom, bez których nie udałoby mi się wydać tej książki.






Wstęp

Wypada zacząć od… początku, najlepiej od samego pomysłu wyjazdu. Długo mogłabym o tym pisać, zwłaszcza że sama idea narodziła się prawie dwadzieścia (sic!) lat temu. Zaznaczę tylko, że mój wyjazd wiąże się z „historią pewnej znajomości” z dość nietypowymi dziewczynami. Najpierw była to niezbyt wysoka czternastolatka o długich blond włosach uczesanych w oryginalne kucyki. Miała czarną, sprytną kotkę. Potem poznałam jej koleżanki ze szkoły oraz jej chłopaka. Nawet się nie spostrzegłam, kiedy cała ta paczka w pełni zaabsorbowała moją uwagę i wciągnęła mnie w zupełnie nowy świat – podobnie jak mniej więcej 30 milionów innych osób z przeróżnych krajów we wczesnych latach 90. Mowa, rzecz jasna, o Sailor Moon, znanej w Polsce jako Czarodziejka z Księżyca.

Potem wszystko potoczyło się lawinowo, a jednocześnie prawie niezauważalnie: od sympatycznych przygód i postaci, które w przeciwieństwie do Myszki Miki posiadały osobowość i barwną historię życia, poprzez ciekawostki kulturowe – tak bardzo wówczas dla mnie egzotyczne i niedostępne – aż po samodzielne próby nauki języka japońskiego i wreszcie marzenia o odwiedzeniu Japonii. Po drodze były różne zakręty, jak to z drogami bywa, a jednym z większych okazały się niezdane lata temu egzaminy wstępne na japonistykę. To już jednak opowieść na inną okazję. Najważniejsze, że drogi mają to do siebie, iż zawsze dokądś prowadzą. A moja zaprowadziła mnie do wymarzonej Japonii, o której teraz z przyjemnością Wam opowiem.

Uwaga: poniższych notatek z podróży nie należy traktować jako obiektywnego przewodnika po Japonii (ani przewodnika w ogóle), lecz jako luźno zebrane pamiętnikowe przemyślenia inspirowane osobistą przygodą, gdyż właśnie tym jest ten zbiór kartek.

Dla umilenia lektury polecam wygodny fotel, koc, chwilę spokoju i filiżankę dobrej herbaty – rzecz jasna zielonej!

Już dobrze, może być też kawa.


Przygotowania

BILET MARZEŃ

Informacja o wyjeździe spadła na mnie jak grom z jasnego nieba. Zawsze o nim marzyłam (o wyjeździe, nie o gromie) i snułam na ten temat pewne wyobrażenia. Zastanawiałam się, jak to będzie móc się przejść zatłoczonymi ulicami Tokio, jak będzie smakować tamtejsze jedzenie, jak na żywo zabrzmi potoczny język japoński. Jednak rzeczywistość przerosła moje marzenia, a bilet z napisem „Tokio”, który trafił w moje ręce, był zaledwie preludium niezwykłych przeżyć.

NICNIEROBIENIE

Wiedząc, że wyjazd czeka mnie za trzy miesiące, zabrałam się za przygotowania. Przez pierwszy tydzień sprowadzały się one głównie do oswajania się z myślą o spełnieniu tego wielkiego marzenia. Kolejny tydzień przebiegł właściwie podobnie. Trzeci również. Chodzi o to, że gdy człowiek wybiera się na jakąś wycieczkę, z reguły cieszy się i myśli sobie na przykład: „Jak się cieszę, że pojadę na Teneryfę! Słyszałem, że to świetne miejsce! Poza tym wszyscy znajomi mówili, że koniecznie muszę się tam wybrać, więc wycieczka na pewno mi się spodoba”. Jeśli jednak ma się świadomość, że pojedzie się w miejsce, o którym marzyło się od lat, o którym tyle się czytało i rozmyślało – sprawy mają się zupełnie inaczej. Miłe uczucie zadowolenia zmienia się w euforię wypełniającą głowę po brzegi. Wówczas nie jest to już jedna ze stu tysięcy innych lokalizacji, którą kiedyś polecili nam znajomi, lecz miejsce „oswajane” w głowie przez lata, a więc miejsce o wyjątkowym znaczeniu.

Pewnym niebezpieczeństwem w takich sytuacjach jest kurczowe trzymanie się swojej wizji, ponieważ wizyta może okazać się rozczarowaniem, gdy rzeczywistość będzie odbiegać od naszych wyobrażeń. Nie chciałam, żeby tak się stało, więc od momentu otrzymania biletu – na tyle, na ile mogłam – starałam się nie snuć fantazji na temat pobytu w Japonii. Zamiast tego zabrałam się za organizowanie wyjazdu, ponieważ na zwiedzenie kraju moich marzeń miałam zaledwie dziesięć dni.

AIRBNB

Pobyt postanowiłam podzielić pomiędzy Tokio i Kioto. „Trzy dni na zwiedzanie nowoczesnej Japonii i trzy na tę bardziej tradycyjną” – pomyślałam. Na przełomie 2015 i 2016 r. zarezerwowałam noclegi w prywatnych kwaterach za pośrednictwem Airbnb. Polecam ten serwis jako alternatywę dla hotelu lub zawracania głowy znajomym (nie, nikt mi nie płaci za reklamę). Airbnb to taka internetowa tablica z ogłoszeniami krótkoterminowego wynajmu mieszkań, domów i pokoi. Głównie prywatnych, ale ostatnio pojawia się tam też coraz więcej ogłoszeń komercyjnych. Aby z niej skorzystać, należy się zarejestrować, napisać słowo o sobie w ramach przedstawienia się i udowodnić, że nie jest się terrorystą, przesyłając kopię dokumentu tożsamości ze zdjęciem. Następnie można zacząć poszukiwania noclegu. Gdy już znajdziemy sensowne pod względem ceny i lokalizacji miejsce w interesującym nas terminie, wystarczy skontaktować się z właścicielem mieszkania i dokonać rezerwacji. Niekiedy można zarezerwować nocleg od razu, bez potrzeby pisania do gospodarza. Po opłaceniu pobytu otrzymujemy e-mailem potwierdzenie z adresem wybranego lokalu i namiary na właściciela, który w razie potrzeby udzieli nam wszelkich informacji.

CO, GDZIE, KIEDY?

Gdy sprawę noclegów miałam z głowy, zabrałam się za planowanie zwiedzania poszczególnych miejsc w Tokio oraz Kioto. W tym celu wybrałam się do księgarni po plany miast, ale akurat tych, których potrzebowałam, nie było na półce. Zanim kupię mapy, lubię je rozłożyć, aby sprawdzić, w jaki sposób są oznaczone nazwy ulic i budynków, bo zdarza się, że plany bywają dość marnie zaprojektowane i przez to nieporęczne oraz męczące w użytkowaniu. Jeśli chodzi o Japonię, zbyt dużego wyboru nie było. Może ma to związek z japońskim systemem adresowania? W końcu – ile osób zechciałoby kupić mapę, na której ulice nie mają nazw?! O tym jednak później. Ostatecznie po przewertowaniu dostępnych planów poprosiłam księgarza o sprowadzenie kilku nieco dokładniejszych, czyli takich, które pokazywałyby coś więcej niż tylko okolice dworca centralnego.

W ciągu dwóch tygodni poprzedzających wyjazd systematycznie sprawdzałam opisy miejsc, trasy dojazdów, środki komunikacji, ceny biletów oraz dni i godziny otwarcia atrakcji, które chciałam zobaczyć. Wszystko skrupulatnie zanotowałam w dokumencie tekstowym, który potem wydrukowałam i zabrałam ze sobą, aby nie tracić czasu na szukanie tych informacji na miejscu. Wśród zarezerwowanych atrakcji były też całodzienne wycieczki autokarowe z przewodnikiem. To dobry pomysł, jeśli ma się zaledwie kilka dni na zwiedzanie. Sprawny transport, zorganizowane wstępy i znający się na rzeczy przewodnik zaoszczędzają mnóstwo czasu oraz są doskonałą okazją do poznania ludzi z całego świata.

WZIĄĆ CZY NIE WZIĄĆ – OTO JEST PYTANIE

Kolejnym zadaniem było zdobycie aparatu fotograficznego. Po stoczeniu wewnętrznej walki, czy powinnam zabrać ze sobą swoją lustrzankę, uznałam, że w przypadku tego konkretnego wyjazdu byłby to błąd. „Oszalała!” – pomyślicie być może. – „Przecież nie po to studiowała w Szkocji cztery lata fotografię i kupowała profesjonalny sprzęt do pracy, żeby teraz z niego nie skorzystać!”. Tak, tak, wiem. Problem w tym, że fotografia, dzięki której spełniłam swoje marzenie o kierunku artystycznym (jakże wyczekane marzenie, bo warszawska ASP zaraz po maturze odesłała mnie z kwitkiem), fascynuje mnie tak samo jak Japonia. Czułam, że zderzenie tych dwóch fascynacji byłoby źródłem konfliktu. Dlaczego? Patrząc przez obiektyw, skupiam całą uwagę na tym, co widzę w kadrze, i szukam ujęcia, które uznam za właściwe. Tak właśnie pracuję przy projektach i miałam uzasadnione obawy, że nawyki wyniesione z pracy mogłyby zdominować moje zwiedzanie Japonii. Poszukiwałabym ciekawych ujęć, omijając jednocześnie wzrokiem mnóstwo rzeczy, którymi przyjechałam się zachwycić.

Uwaga! Osoby, zwłaszcza fotografów, o słabej predyspozycji psychicznej uprasza się o nieczytanie kolejnego akapitu.

Ostatecznie zdecydowałam się na aparat możliwie najbardziej kieszonkowy, a jednocześnie niebędący telefonem komórkowym. Co więcej, postanowiłam używać go w trybie automatycznym (!), aby nie tracić czasu na jakiekolwiek ustawienia i przez to móc się skupić wyłącznie na obcowaniu z Japonią. To niełatwe, jeśli zawsze robi się zdjęcia w trybie ręcznym, z myślą o całkowitej kontroli ekspozycji. Przy ustawieniach automatycznych aparat może uznać, że należałoby ograniczyć ilość światła lub przedłużyć czas ekspozycji i wtedy zdjęcie może wyjść niedoświetlone lub rozmazane. Tryb „auto” oznacza zrzeczenie się kontroli nad wyglądem zdjęcia. I taką właśnie decyzję podjęłam. Świadomie. 

ZEN

Tryb automatyczny podczas tego wyjazdu miał być przypomnieniem osobistego eksperymentu sprzed kilku lat. Trwał on wówczas ponad trzy miesiące i polegał na robieniu dwunastu zdjęć dziennie aparatem kieszonkowym właśnie w trybie „auto”. Zabroniłam sobie wtedy kasowania, poprawiania, robienia dodatkowych ujęć itp. Właściwie wszystkiego sobie zabroniłam poza wykorzystaniem dwunastu klatek dziennie. To, co sfotografowałam, nawet jeśli było zupełnie nieczytelne lub nieciekawie wykadrowane, musiało zostać. To nietypowe doświadczenie miało mi przypominać o tym, że czasem należy się uwolnić od przesadnej dokładności i dać szansę przypadkowi. Po trzech miesiącach wydrukowałam wszystkie zdjęcia, po dwanaście na kartce formatu A4, i rozłożyłam je na podłodze w szkolnym studiu. Zajęły więcej miejsca niż całkowita powierzchnia podłogi naszej warszawskiej kawalerki i pokazały mi o wiele więcej, niż spodziewałam się zobaczyć. Zadziwiające, ile można się dowiedzieć o sobie, robiąc prosty eksperyment! Podróż do Japonii była kolejną okazją, żeby zrzec się całkowitej kontroli nad aparatem na rzecz wolności i świadomej obecności. Aparat w trybie „auto” miał być dla mnie czymś w rodzaju medytacji zen, ćwiczeniem samodyscypliny (zignoruj to poruszone zdjęcie!), zdystansowaniem się wobec przyzwyczajeń (nie przełączaj na tryb ręczny!), wyzwoleniem się z oków perfekcjonizmu (przestań już kadrować!). Jedyne, z czego nie chciałam zrezygnować, to z liczby robionych zdjęć. Wszędzie, ale nie w Japonii.

CZY MÓWI PANI PO JAPOŃSKU?

Ostatnią ze spraw organizacyjnych (poza oczywiście spakowaniem walizki) było przypomnienie sobie podstaw japońskiego. Moim zamierzeniem było porozumiewanie się wyłącznie w tym języku, a w mniej optymistycznej wersji – w większości sytuacji. W ferworze spraw przypadających na pierwszy kwartał roku, związanych głównie z pracą, biurokracją mieszkaniową oraz udziałem w konkursach i wystawach fotograficznych, czas na powtórkę japońskiego zwyczajnie wyparował. Wstyd przyznać, ale zajrzałam tylko do pierwszej części podręcznika, i to w pociągu, podczas jednego z wyjazdów do Londynu. Dało mi to łącznie około sześciu godzin obcowania z językiem. Niewiele, zważywszy na to, że moja ostatnia formalna lekcja japońskiego miała miejsce w roku 2006 w Warszawie, a ostatnie nieformalne spotkanie językowe ze znajomą Japonką w Edynburgu odbyło się prawie trzy lata przed tą wycieczką. Przestałam się wtedy uczyć japońskiego, by móc całkowicie skupić się na fotografii. Z perspektywy czasu wiem, że była to właściwa decyzja, lecz w obliczu zbliżającego się wyjazdu, o dziwo, nie wydawała mi się już tak znakomita…
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Przygotowania.

MINIMALIZM: ĆWICZENIA PRAKTYCZNE

Walizkę pakowałam, zgodnie z przewidywaniami Łukasza, w przeddzień podróży. Nie był to problem, ponieważ większa jej część miała pozostać pusta, żebym mogła przywieźć ze sobą trochę pamiątek. Nie było mowy o niczym szczególnie ciężkim, bo dopuszczalna waga bagażu rejestrowanego wynosiła 23 kilogramy. Poza dokumentami, pieniędzmi i skrupulatnie opracowanym planem zwiedzania za najbardziej przydatne rzeczy uznałam: notatnik, długopis, aparat, ładowarkę USB do telefonu, tableta i aparatu, przejściówkę do gniazdka, plany miast, słownik japoński oraz przygotowane wcześniej drobne pamiątki i pocztówki z Polski i Szkocji, które mogłabym podarować osobom spotkanym w Japonii. Ach, tak! Wypadałoby zabrać ze sobą jeszcze kilka ubrań. Podręcznika do japońskiego nie brałam z uwagi na oszczędność miejsca i kilogramów. Spakowałam za to kilka kartek swoich notatek ze słówkami, mając nadzieję na parę dodatkowych godzin powtórki w pociągu.

Wszystko przygotowane. Walizka zamknięta. Sześć godzin później – pobudka. Rankiem, 3 kwietnia 2016 r., ruszam na spotkanie z marzeniem.


Niedziela

PROSZĘ OPUŚCIĆ STACJĘ!

Pociąg z Edynburga do Londynu odjeżdżał o 9.30. Łukasz, jak za czasów naszych pierwszych randek, odprowadził mnie na stację. Zaraz po tym, jak się pożegnaliśmy i zajęłam swoje miejsce w wagonie, usłyszałam nadawany przez megafon komunikat o… nakazie opuszczenia peronów i budynku dworca z powodu podejrzenia niebezpieczeństwa. Chodziło o walizkę, którą ktoś zostawił na jednym z peronów. W Wielkiej Brytanii na dużych dworcach, a zwłaszcza na lotniskach, bezpańskie bagaże traktowane są jak potencjalne bomby. Służby porządkowe dość szybko i sprawnie się ich pozbywają. Warto o tym pamiętać, gdy chcemy w takich miejscach pójść na chwilę do toalety lub po butelkę wody. Pomyślałam, że Łukasz, słysząc komunikat, z pewnością się uśmiechnął (lub skrzywił?), ponieważ ilekroć przechodzi na lotnisku przez kontrolę bezpieczeństwa, z bliżej nieokreślonych przyczyn po przekroczeniu bramki kontrolnej jest zapraszany na ponowne przeszukanie.

BLISKO CZARÓW

Łukasz bezpiecznie dotarł do domu, a ja trzy i pół godziny później wysiadłam na dobrze znanej dzięki Harry’emu Potterowi londyńskiej stacji King’s Cross. Obecnie dworzec ten, poza byciem dworcem, jest całkiem popularną atrakcją turystyczną, szczególnie wśród młodszych bywalców. Pomiędzy peronem 9. i 10. znajduje się ceglana ściana z napisem „Peron 9¾” oraz wmurowanym w nią do połowy wózkiem z bagażami i sową w klatce. Przed ścianą rozciąga się taśma regulująca kolejkę liczącą – w zależności od pory dnia – od kilku do kilkudziesięciu osób. Magiczny rytuał wykonania w tym miejscu pamiątkowego zdjęcia jest następujący: dziecko przyjmuje pozę, która wygląda tak, jakby w biegu pchało wózek, wtedy jeden z rodziców chwyta koniec peleryny lub szalika, które dziecko (oczywiście nieprzypadkowo) ma na sobie, i naciąga lekko w taki sposób, aby ubiór wyglądał, jakby powiewał na wietrze. Szalik jest z reguły w żółto-buraczane pasy. Dodatkowym rekwizytem są często okrągłe, metalowe oprawki na dziecięcym nosie, a w ręku patyczek. Przepraszam, różdżka. Magiczna, żeby nie było wątpliwości. Drugi rodzic robi wtedy zdjęcie i tak powstaje piękna pamiątka z zaczarowanego miejsca. Perspektywa wykonania takiego zdjęcia – głównie z powodu sowy – była dla mnie kusząca, skoro jednak już wspomniałam o czarowaniu, to muszę przyznać, że zdjęcie w miejscu akcji „Czarodziejki z Księżyca” miało w mojej skali znacznie wyższy priorytet. Jeśli spóźniłabym się na samolot, nic by z tego nie wyszło, więc bez namysłu wsiadłam do metra na linii Piccadilly i po kolejnej godzinie byłam już na terenie lotniska Heathrow.

CZEKAJĄC NA PILOTA

Heathrow wbrew pozorom okazało się nie takie straszne. Początkowo wydawało mi się kolosem nie do okiełznania, jednak z racji podziału na pięć terminali przypomina ono raczej pięć małych, osobnych lotnisk połączonych ze sobą pętlą linii metra. Terminal 4, z którego wylatywałam, wydał mi się nawet dość zaciszny, jakkolwiek absurdalnie brzmi to słowo w odniesieniu do lotniska. Odprawa odbyła się bezproblemowo. Jedynym odstępstwem od lotniskowej normy okazała się tylko waga mojego bagażu rejestrowego. Pani, która go przyjmowała, ze zdziwieniem spojrzała na wartość wskazaną na wyświetlaczu i na wszelki wypadek upewniła się, iż rozumiem, że limit wynosi 23, a nie 14 kg. Potem znalazłam sobie cichy kąt w zupełnie pustej poczekalni przeznaczonej głównie dla osób niepełnosprawnych (ang. priority seating) i tam spędziłam kolejne dwie godziny. Zawsze mi się wydawało, że „priorytet” oznacza „coś ważniejszego”. W tym przypadku: że należy ustąpić miejsca osobie, dla której w pierwszej kolejności przeznaczona jest poczekalnia. Nie oznacza to jednak, że w ogóle nie wolno nam takiego miejsca zająć, gdy w okolicy nie ma potrzebującej osoby. Tak jak w autobusie. Tymczasem priorytet w poczekalni najwyraźniej odstraszał większość pasażerów, ponieważ oprócz mnie była tam tylko jedna osoba. Oczywiście nie narzekałam na to skromne towarzystwo, bo dzięki temu w spokoju zjadłam kanapki i przypomniałam sobie kolejne japońskie słówka, od czasu do czasu zerkając na fantastyczny zachód słońca i uwijające się jak mrówki samoloty za ogromną szybą poczekalni.

DOBRY I NIEDOBRY POMYSŁ

Czy wspominałam coś wcześniej o zacisznych lotniskach? Teraz mogę z całą pewnością stwierdzić, że to wszystkie te, które nie są paryskim lotniskiem im. Charles’a de Gaulle’a. Przemieszczając się tam w obrębie terminala, można odnieść wrażenie, że jego powierzchnia wynosi co najmniej połowę całkowitego terenu lotniska, a pasy startowe to tylko skromne dodatki do tego kolosalnego budynku. Właśnie tam miałam przesiadkę na łączony lot do Tokio. Po wylądowaniu w Paryżu około 22.20 (23.20 czasu paryskiego) moją pierwszą myślą była toaleta. Mając jednak świadomość, że samolot do Tokio odlatuje za godzinę, a mnie całkiem nieźle wychodzi gubienie się, postanowiłam odstąpić od planu „najpierw toaleta, potem przesiadka”. Jakże fantastyczny był to pomysł! Zrezygnowanie z odwiedzenia toalety na rzecz podążania za grupką innych pasażerów, którzy wybierali się na ten sam lot, oznaczało, że znajdę się przy właściwej bramce o właściwej porze. Dziwne, że człowiek nie zawsze myśli równie logicznie. W drodze powrotnej przyjęłam przeciwną strategię (pełen pęcherz na pewno miał z tym coś wspólnego) i oczywiście się zgubiłam. Wolę nie wspominać, ile czasu zajęło mi wtedy odszukanie drogi do właściwej bramki. Dziewięćdziesiąt dwie osoby w kolejce do kontroli paszportowej przede mną wcale nie ułatwiły mi tego zadania. W duchu cieszyłam się, że na przesiadkę do Londynu miałam planowo ponad półtorej godziny.

Z GŁOWĄ W CHMURACH

Lot Paryż–Tokio trwał równo 11 godzin, lecz dzięki przyjemnie zorganizowanemu wnętrzu samolotu linii Air France nie był wcale taki męczący. Koc, poduszka, gorące posiłki, kilka przekąsek, napoje, dotykowy ekran ze słuchawkami i toaleta tak przestronna, że pozwalała na lekką gimnastykę. Przetestowałam. Jeśli akurat nie drzemałam, na ekraniku, który miałam przed sobą, oglądałam filmy i sprawdzałam bieżące informacje na temat lotu. Wszystko to sprawiło, że czas upłynął niespodziewanie szybko. Była to moja pierwsza podróż na pokładzie samolotu pokonującego tak długi dystans, tj. prawie 10 tysięcy km. Lot odbywał się na wysokości około 11 km z prędkością pomiędzy 820 a 970 km/h. Nie mam pojęcia, skąd pomysł na nazwę modelu tego boeinga, bo wewnątrz wcale nie ma 777 foteli. Niemniej jednak mieści on na pokładzie mnóstwo osób – ponad 450 pasażerów! Pomimo lekcji fizyki i jako takiego rozeznania w procesach zachodzących w przyrodzie za każdym razem, gdy jestem na lotnisku, nie mogę się nadziwić, jak te kolosalne maszyny utrzymują się w powietrzu, i to z takim ciężarem na pokładzie.

Przy lądowaniu przestawiłam swój zegarek na czas miejscowy, czyli na osiem godzin wprzód. To oznaczało, że po całej nocy w samolocie wylądowałam w Japonii… wieczorem. Nie ukrywam, że było mi żal straconego cennego dnia, ale pewnym pocieszeniem było „odzyskanie” czasu w drodze powrotnej. W trakcie podróży planowanie snu również okazało się dobrym pomysłem. Wiedząc, że dotrę na miejsce o 18.20, starałam się nie spać zbyt wiele podczas lotu. Dzięki temu po wylądowaniu wpisałam się znakomicie w tokijski rytm i nie dokuczał mi jet lag – zupełnie jakbym była w tamtej strefie czasowej od dawna.

POTRZEBA MATKĄ WYNALAZKÓW

Po tych wszystkich przekąskach w samolocie moją pierwszą myślą po wylądowaniu była ponownie wizyta w najbliższej toalecie. Zabawne, że swoje pierwsze wrażenia zaczynam od opisywania klozetów. Być może bierze się to stąd, że wśród obcokrajowców, których spotkałam, temat odwiedzin tradycyjnej japońskiej toalety wydaje się równie ekscytujący co opis ceremonii herbacianej. Cóż zatem mogę powiedzieć o japońskich ubikacjach? Poza tym, że w porównaniu do niektórych europejskich mają półeczkę na torbę lub plecak (proste, a jakie przydatne!) oraz z reguły panuje w nich niesłychana czystość i porządek, dzielą się na dwa rodzaje: tradycyjne otearai oraz zachodnie toire. Różnica między nimi jest taka, że w tych pierwszych muszla klozetowa jest rodzajem ekskluzywnej sławojki kucanej (czyli dziury w podłodze) z supermocną spłuczką, a te drugie to typowe zachodnie sedesy. Jedynym nietypowym ich elementem jest deska klozetowa, która często jest podgrzewana i wyposażona w różne funkcje prysznicowo-suszarkowe. Korzystając z jej dobrodziejstw, dobrze jest więc albo znać nieco pismo japońskie, albo nie bać się eksperymentować. W tym drugim przypadku nie zaszkodzi mieć na zmianę suche ubranie. Melomanów ucieszyć może z kolei możliwość wyboru podkładu dźwiękowego – muzyki klasycznej, elektronicznej melodyjki lub odgłosów wody. Według Japończyków takie rozwiązanie pomaga zachować dyskrecję. Potrzeba matką wynalazków. Dosłownie. Dodam tylko, że w rozleglejszych obiektach i miejscach użyteczności publicznej, takich jak dworce, lotniska i centra handlowe, z reguły są dostępne oba rodzaje toalet, prawdopodobnie z uwagi na obcokrajowców.
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Otearai – japońska toaleta.

KONNICHIWA!

Po przejściu przez kontrolę paszportową lotniska Haneda i zdobyciu pieczątki w paszporcie, czyli wizy turystycznej na 90-dniowy pobyt, udałam się po odbiór swojej walizki. Tam musiałam wypełnić formularz deklaracji przedmiotów do oclenia (czyli w moim przypadku – ich braku). Następnie urzędnik przyjrzał się mojej walizce i bagażowi podręcznemu, sprawdzając, czy informacje zawarte w wypełnionym przed chwilą formularzu zgadzają się ze stanem faktycznym. Ponieważ moja walizka w tamtą stronę była na wpół pusta, po jej otwarciu oczom urzędnika ukazał się całkowity chaos. Naprawdę był to chaos. Zupełnie jakbym nigdy nie poskładała ubrań i wrzuciła je tam zmięte, jak popadnie. Z dość niezręczną miną przeprosiłam za ten widok i zapytałam, czy wszystko w porządku. Urzędnik uśmiechnął się i powiedział, że wszystko jest jak należy. Nie wiedział jednak, co mieszczą zaplątane w ubrania małe i nieco większe zawiniątka z ozdobnego papieru, więc w prosty sposób wyjaśniłam, że są to prezenty dla moich znajomych z Japonii. Grzecznie zapytał, czy może je zabrać do prześwietlenia, przy czym upewnił się, że prześwietlenie im nie zaszkodzi. Była to moja pierwsza – i bardzo entuzjastycznie przyjęta – okazja do wymiany kilku zdań po japońsku. Jaka to niesamowita satysfakcja móc porozumieć się w języku japońskim w zwyczajnej, życiowej sytuacji! Oszołomiona tym pierwszym kontaktem nawet nie przypuszczałam, jak wiele takich sytuacji jeszcze przede mną. Kolejna okazja nastąpiła dosłownie kilka minut później.

BILECIK POPROSZĘ

Z lotniska musiałam dostać się do mieszkania wynajętego w dzielnicy Ikebukuro, znajdującej się po przeciwnej stronie miasta. Według mojej rozpiski miał mnie tam zabrać pociąg pospieszny linii Tokyo Monorail z przesiadką do pociągu linii Yamanote na stacji Hanamatsuchō. Z obu lotnisk – Haneda i Narita – odchodzą sprawne i częste połączenia do centrum Tokio. Musiałam kupić bilet i zorientować się, z którego peronu mam jechać, więc udałam się do najbliższego punktu informacji. Pani, z którą tam rozmawiałam, wytłumaczyła mi, jak mam się dostać do centrum oraz jak się posługiwać automatami do biletów. Ostatecznie nie było to takie trudne – w razie problemów zawsze mogłam nacisnąć przycisk z napisem 英語 (język angielski) i dalej wszystko szło gładko. Automaty znajdują się na każdej stacji metra i są dogodnym sposobem zaopatrywania się we wszelkiego rodzaju bilety – jednorazowe, okresowe, łączone itp. Na większych stacjach są również automaty, które umożliwiają wyszukiwanie połączeń. Wystarczy wpisać nazwę stacji docelowej i otrzymujemy podręczny wydruk z listą połączeń, cenami biletów i nazwami stacji przesiadkowych na interesującej nas trasie. Jeśli nie podróżujemy po mieście, to znaczy ograniczamy się do poruszania się po okolicy ścisłego centrum lub nie planujemy zbyt wielu przesiadek w ciągu dnia, nie opłaca się kupować biletu dziennego.

Mniej więcej na tym kończy się moja wiedza z zakresu korzystania z biletów na tokijskie metro. O tym, że należałoby ją jeszcze nieco uzupełnić, świadczyły dwa incydenty z bramką, która nie przepuściła mnie na peron. Raz okazało się, że włożyłam bilet do niewłaściwej bramki, a za drugim razem, że wprawdzie trafiłam z bramką, lecz kupiłam niewłaściwy bilet. Na szczęście w obu przypadkach zrozumiałam, gdzie popełniłam błąd, i natychmiast udałam się do odpowiedniego przejścia. Kasjer bez najmniejszego problemu zwrócił mi pieniądze za zakupiony niewłaściwy bilet i pomógł kupić nowy. Miło by było, gdyby panie kasjerki z PKP były równie wyrozumiałe i pomocne.

TERAZ MOJA KOLEJ

Przez pierwsze dwa dni tokijski system kolei i linii metra stanowił dla mnie zagadkę. Kolej, podobnie jak w Polsce, jest obsługiwana przez różnych prywatnych przewoźników. Z metrem jest tak samo. W związku z tym za przejazd na tym samym odcinku trasy możemy różnie zapłacić – wszystko zależy o tego, z usług którego przewoźnika skorzystamy. Jeśli chodzi o kolej, odpowiednikiem naszego PKP jest Japan Railways (JR). Mają dość przystępne ceny biletów i rozbudowaną sieć połączeń – ich liniami można zwiedzić praktycznie całą Japonię. Turyści zagraniczni mają możliwość zakupu 7-, 14- lub 21-dniowego biletu okresowego, pozwalającego na dowolną liczbę przesiadek na terenie całego kraju. Tygodniowy bilet tego typu jest do zdobycia już za około 1000 zł, a trzy tygodnie nieograniczonych przejazdów to koszt mniej więcej 2000 zł. Jeśli chcemy mieć bilet na określony czas, na przykład dzień naszego przyjazdu, musimy zarezerwować go z co najmniej miesięcznym wyprzedzeniem. Na dodatek z jakiegoś powodu jest on do kupienia wyłącznie… poza Japonią.

Warto skorzystać z takiego biletu, planując dłuższy pobyt i bardziej szczegółowe zwiedzanie. A jest co zwiedzać, ponieważ Japonia rozciąga się, łącznie z małymi wyspami Ryukyu na południu (najbardziej znana z nich to Okinawa), na długość około 3000 km. Ja akurat nie potrzebowałam tego typu biletu, ponieważ jedyną długą trasą, którą zaplanowałam, było lekko ponad 500 km pomiędzy Tokio i Kioto. W samym Tokio z pociągów JR skorzystałam zaledwie trzy, może cztery razy, jadąc wspomnianą wyżej linią Yamanote, której trasa okrąża pętlą centrum, tak jak linia metra Circle w Londynie. Pociągi linii Yamanote kursują często i dwukierunkowo, zatrzymując się we wszystkich najważniejszych dzielnicach Tokio: Tokio-Centrum, Ueno, Ikebukuro, Shinjuku, Shibuya i Shinagawa, które znajdują się w samym centrum stolicy. Pociągi tej relacji zatrzymują się też na wielu mniejszych stacjach pomiędzy głównymi dworcami, więc dogodne przesiadki do metra lub autobusu są możliwe praktycznie z każdego miejsca.

1 260 000 000

Aby przesiadki przebiegały sprawniej, duże dworce kolejowe są połączone ze stacjami metra. To jednak sprawia, że panuje w nich niezwykły tłok. Na liście 50 najbardziej zatłoczonych dworców świata jedynie sześć nie znajduje się w Japonii, zaś połowę z tej listy stanowią dworce w Tokio. Dworzec Ikebukuro, niedaleko którego mieszkałam, zajmuje trzecie miejsce w tym rankingu – rocznie korzysta z niego ponad miliard (sic!) pasażerów. Numerem jeden jest natomiast dworzec Shinjuku, który rocznie obsługuje około 1,26 miliarda podróżujących, czyli w ciągu dnia przesiada się na nim tyle osób, ile łącznie mieszka w Warszawie, Krakowie, Poznaniu, Wrocławiu, Łodzi, Gdańsku, Szczecinie i Bydgoszczy (albo dla uproszczenia – w Berlinie).

Tokijskie metro również jest znakomicie zorganizowane. Tak jak w innych krajach, linie oznaczone są różnymi kolorami, co znacznie ułatwia przesiadki na zatłoczonych stacjach. Właściwie najwięcej czasu zajmuje przejście z peronu jednej linii na peron innej i odnalezienie odpowiedniego wyjścia ze stacji (przynajmniej takiemu nowicjuszowi jak ja). Poza tym turystów zagranicznych ucieszy fakt, że nazwy stacji oraz komunikaty w pociągach są nadawane również w języku angielskim. Szczerze przyznam, że te komunikaty napawają optymizmem, ponieważ w przeciwieństwie do metra paryskiego brak w nich zaleceń, aby kurczowo trzymać torebki i sprawdzać, czy nie próbował się z nami zaprzyjaźnić kieszonkowiec.

PROSZĘ, DZIĘKUJĘ, PRZEPRASZAM

Japoński system transportu miejskiego i międzymiastowego to przygoda sama w sobie i pewnie już powstała na ten temat niejedna książka. Na koniec dorzucę tylko kilka słów o etykiecie przyjętej w środkach transportu publicznego. Jeśli chodzi o zachowanie ciszy (choć w dzisiejszych czasach trudno w to uwierzyć) ludzie w autobusach i pociągach naprawdę powstrzymują się od rozmawiania przez telefon. A ściślej rzecz biorąc – przez iPhone’y, ponieważ inne modele telefonów praktycznie nie występują w Japonii. Zamiast tego pasażerowie czytają komiksy (znacznie rzadziej książki) albo ucinają sobie drzemkę przed lub po wielogodzinnym dniu pracy.

Ponadto od razu można zauważyć, jak uprzejmi są Japończycy wobec współpasażerów. Nikt się nie przepycha, nikt nie jest wulgarny, nikt na nikogo nie wpada. Ludzie czekają na przystankach i peronach ustawieni w dwóch rzędach kolejki. Spokojnie i cierpliwie. Kierowcy natomiast, zapytani o trasę autobusu, chętnie służą pomocą, ale w formie dość zwięzłej. Nie mogą zbyt długo rozmawiać z pasażerem, ponieważ muszą dbać o punktualność. Gdy kierowcy autobusów zmieniają się w trasie, tak jak w Wielkiej Brytanii, przyjaźnie się pozdrawiają i wymieniają ze sobą kilka słów. Z tą jednak różnicą, że japoński kierowca schodzący ze swojej zmiany dodatkowo kłania się pasażerom, dziękując za wspólną podróż.


Poniedziałek

PRZEPRASZAM, GDZIE JEST…?

Pomimo istnienia obszernie opisanego powyżej systemu komunikacji tak naprawdę głównym środkiem transportu były moje własne nogi. Uważam, że w ten sposób najlepiej poznajemy miasto. A moje poznawanie Tokio zaczęło się od rozwikłania zagadki, jak wyjść z dworca Ikebukuro. Czterdzieści minut wcześniej, tuż po tym, jak opuściłam lotnisko Haneda, w sprawnej przesiadce do pociągu Tokio Monorail pomógł mi japoński biznesmen. Zapewne zobaczył, że zastanawiam się, w którą stronę iść, więc zapytał, czy nie potrzebuję pomocy. „Oczywiście, że potrzebuję!” – pomyślałam, szykując się z entuzjazmem do kolejnej rozmowy po japońsku.

– Dokąd pani jedzie?

– Chcę się dostać do stacji Ikebukuro.

– Proszę iść ze mną. Ja też jadę w tamtą stronę.

W pociągu do centrum, pomimo wielkiego tłoku w wagonie, panowała względna cisza. „No to mam swoją okazję do wydukania kilku zdań przy… jakichś pięćdziesięciu parach uszu wokół” – pomyślałam. – „Na szczęście niektóre z nich ominie ubaw, bo najwyraźniej śpią po długim dniu pracy” – uśmiechnęłam się w duchu.

– Pierwszy raz w Japonii?

– Tak, jestem tu pierwszy raz.

– O! A dawno pani przyjechała?

– Nie. Jakąś godzinę temu.

– Naprawdę? Na jak długo?

– Niestety bardzo krótko. Będę tu tylko tydzień: cztery dni w Tokio i trzy dni w Kioto.

– Tak? Co zamierza pani zobaczyć w Tokio?

– Jutro chcę się wybrać do parku, żeby zobaczyć kwitnące drzewa wiśni, a potem pójdę na spacer w Minato-ku. Myślę, że wybiorę się do Roppongi Hills.

– Roppongi Hills? – Na twarzy biznesmena pojawił się lekki uśmiech. – A co chce pani robić w Roppongi Hills?

„Jak to co?” – zdziwiłam się w myślach. – „Zobaczyć panoramę Tokio z jednego z najwyższych budynków w mieście!” Niestety nie zdołałam sobie przypomnieć stopniowania przymiotników, więc musiałam użyć innej strategii komunikacyjnej.

– Chcę zobaczyć Tokio z góry – wybrnęłam.

– Ach, rozumiem. A potem?

„A potem?” – pomyślałam podejrzliwie. – „O co chodzi z tym Roppongi Hills?”

– A potem może pójdę coś zjeść.

– I wypić? – dodał, śmiejąc się.

„Ach tak!” – dopiero zaświtało mi w głowie. – „Pewnie sobie myśli, że jestem typem imprezowicza”.

– Być może – odpowiedziałam z uśmiechem, nie znajdując w danej chwili lepszego słowa. – Jaki alkohol jest dobry w Japonii? – zagadnęłam, najwyraźniej zaskakując rozmówcę.

– Mamy piwo, sake, shōchu… – wymienił.

– Shōchu? Co to za alkohol? – zapytałam, chcąc się dowiedzieć czegoś więcej.

Mężczyzna wyjaśnił, że shōchu jest mocniejsze niż wino i sake, ale nie tak mocne jak whisky czy wódka. Dowiedziałam się też, że może być produkowane z ryżu, gryki, a nawet z marchwi, zależnie od regionalnej odmiany, których w całej Japonii jest bardzo wiele.

– To bardzo ciekawe. Na pewno spróbuję – obiecałam.

Podziękowałam za informację i dodałam, kończąc tym samym rozmowę na temat alkoholu, że chcę też zrobić dużo zdjęć, bo jestem z zawodu fotografem. Zmiana tematu zaowocowała kolejnymi dziesięcioma minutami konwersacji, w której jako tako dawałam sobie radę. Rozmawialiśmy o zdjęciach, pracy w studiu i o aparatach. Cieszyłam się, że zdążyłam powtórzyć duże liczebniki − przydały się przy podawaniu rozdzielczości. Jako klient firmy Nikon musiałam się też wytłumaczyć z obecności małego aparatu, który miałam na szyi. Na koniec biznesmen podziękował za rozmowę i wręczył mi swoją wizytówkę.

Wizytówki to w Japonii ważna sprawa. Zawsze wypada je mieć przy sobie i pod żadnym pozorem nie należy ich ignorować, gdy są nam wręczane. Teoria mówi, że Japończycy wymieniają je głównie w kontaktach biznesowych i podają je odbiorcy oburącz. Po otrzymaniu wizytówki powinniśmy się jej przez chwilę uważnie przyjrzeć, wyrażając w ten sposób zainteresowanie i okazując szacunek osobie, od której ją dostaliśmy. Z tego samego powodu nie zgina się ich ani nie wkłada do tylnej kieszeni spodni. Takie „studiowanie” otrzymanej przed chwilą wizytówki ma jeszcze inny, bardzo praktyczny wymiar. Chodzi o pisownię. Japoński system językowy został oparty na chińskich znakach (kanji), 
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